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Lwów d. 1. sierpnia.

Z Ostrzyhomia donoszą, że dwaj najzanfań- 
P1 kanonicy porzucili p r y m a s a  w ę g i e r s k i e ­
g o  w ciężkiej dla niego dobie obecnej. Prymag 
wysłał był swoim kosztem kanonika S e d ę za 
granicę, aby się leczył na oczy. Z zagranicy na­
desłał Seda trzy l is ty : do prymasa, do snfraga- 
na jego ks. Mayera i do sekretarza prymasow­
skiego Czernocha, donosząc, że składa swoje go­
dności na dworze prymasa i konsystorskie, tu ­
dzież nrząd kapłański, a że zarazem zamyśla po­
rzucić katolicyzm. Nadto polecił pewnemu adwo­
katowi, aby wydobył od prymasa zaległą płacę. 
Seda posiadał nieograniczone zaofanie prymasa, 
był przez niego przedstawiony w Rzymie papie­
rowi, który mu też nadał tytuł protonotarjusza i 
szambelana dworu papiezkiege. Równocześnie zre- 
*ygnował kanonik R e i n e r ,  dyrektor kancelarji 
prymasowskiej, autor listów pasterskich prymasa, 
mąż uczony. Obie posady są już nanowo obsa­
dzone.

Dwa te wypadki wywołały przerażenie na 
dworze prymasa. Czy stoją one w związku mię­
dzy sobą i z kampanią masońską, jaką rząd wę­
gierski wytoczył przeciw katolicyzmowi — jeszcze 
niewiadomo. Rząd występuje od kilku lat zacze­
pnie, a prymas też nie zasypiał pela i postępo­
waniem swojem dał do zrozumienia, że Hietylko 
nie dozwoli dalszego uszczuplania praw kościoła 
katolickiego, ale się też upomni o krzywdy da­
wne. Organa kalwińskie oświadczają, że „rząd 
musi energicznych imać się kroków, jeżeli nie 
chce aby mu nltramontanizm urósł ponad głowę” — 
znany to frazes, — ale też z trwegą przewidują, 
że ztąd „wyniknie kulturkampf, ua czem właśnie 
ul tramo utanie najlepiej wyjdą, i skutków tego kul- 
turkampfu obliczyć z góry niepodobna.*

Ten głos Budap. E irlapa  i pism jemu po­
dobnych, tudzież wojna, jaką właśnie teraz wy­
toczył rząd włoski papieżowi, jak i zapędy rady­
kałów francnzkicb przeciw katolicyzmowi - są 
dowodem, że masonerja nakazała Tiszy i Trefor- 
towi także stanąć do bojn, którzy też posłuchali, 
mimo, że fatalno ztąd skntki przewidują.

D. 28. lipca odbył się w kasynie wojskowem 
w P o 1 i obiad na cześć e s k a d r y  h i s z p a ń ­
s k i e j  na który arcyks. Karol Stefan — oficer 
marynarki — przybyć nie mógł, i toasty aa cześć 
króla i królowej rejentki hiszpańskich wniósł wi­
ceadmirał br. Pitner.

G erm ania  dowiaduje się, że ks. arcybiskup 
D i n d e r, po ukończonej kuracji, którą odbywa 
w Berchtesgaden, uda się do R z j  m n, eelem omó­
wienia z papieżem różnych spraw, odnoszących s.ę 
do archidyecezji gnieźnieńsko-poznańskiej.
' Przybyły do Wiednia poseł pruski przy W a­
tykanie p S c b 10 z e r był na dworcu kolejowym 
powitany przez nuncjusza ks. Galim!ber leg 
niege na obiad zaproszony, ale zajechał do hotelu. 
Z Wiednia ndaje się p. Schl&zer do Wrocławia.

Paryski korespoudent D iennika Poznańskie­
go donosi: , ...

„Dziwnym zbiegiem okoliczności w chwili, 
w której najwięksi mocarze wschodni i zachodni 
serdecznym uściskiem manifestowali wobec 
ta zgodę, .zjawił się w Paryża apostoł zgody, któ- 
raby w historii niewątpliwie większą od tamtej 
Wiała doniosłość, apostoł z g o d y  w s eh  o d n i e- 
" "  Ko  ś o i o ł ą  z z a c h o d n i m .  Włodzimierz 

> w i e w, asceta, jakby trapista, przebywają-

Powieść o dziennikarzach.
Matilda Serao. „Yita e avantnre di Riccardo Joanna .

Mijano. 1888. —

Powieść współczesną opanowały kobiety.
U nas wawrzyny konknrsowe zbierają nowe- 

listki, w angielskich salonach królnją jnż dawno 
romanse pióra niewieściego, w Niemczech jeszcze 

życia Elizy Marlitt, każda guwernantka druko­
wała marzenia swojej młodości, a w powieści 
włoskiej błyszczą dwa znakomite nazwiska kobie­
ce : Olga Lidi (Febea) i Matylda Serao.

Matylda Serao, obok temperamentu połu­
dniowego posiada pędzel wysoce realistyczny. I 
jedne i drogie npaja i rozstraja w powieści ero- 
tycznoj ,Fantasia“, która jest wielką kroniką za­
chwytów małych. Wznioślejszy natomiast poziom 
znajdujemy w romansie .L a conąnista di Roma*, 
fdzie w potężnem malowidle przedstawia antorka 
walkę Włoch odrodzonych o ideały polityczne.

O statiia powieść Matyldy Serao, zdjęta jest 
ze świata dziennikarskiego.

Temat to niewątpliwie najrzadszy w litera­
turze powszechnej. Salony Nababów i siedliska 
nędzy, dawno już wyzyskane; każdy stan społe­
czeństwa ludzkiego od purpuratów na tronach, aż 
do robotników w kopalniach miał jnż swoich po- 
wieściarzy. Miejscami od rozkoszy i nędzy współ­
czesnej, zwrócono się do światów dawno zagrzeba-

jak J u l j L  Verr V lb° P° bndowaile Dr° j°ne*
ufoł S 0Za»MdZie . ^ “ “ikarskim, który dziś już 
stał się główną dźwignią wszelkiej cywilizacji 
mało dotąd pisano; jest to w a  av s j Jw powiJe: 
ści i w dramacie. pumę

Obraz Gustawa Freytaga szczupłe ma ramy, 
a zresztą podobno m kt me pedał w szerokim ża­

cy w tutejszych kołach i salonach katolickich, 
mówił dużo o Kościele wschodnim i o potrzebie 
odrodzenia tegoż przez pokój z Rzymem.

„Szyzma jest w rozkładzie; nie ma w niej 
duszy, bo tyrania i biurokracja ją  wydarły. P ra ­
wda jest katolicką, powszechną, a nie można jej 
ścieśniać i zamykać w obrębie granic jednego 
państwa. Jest to bałwochwalstwo nowoczesne, 
gorsze od pogańskiego. Sw. Włodzimierz złamał 
to dawne pogaństwo i naród swój wcielił do wiel­
kiej rodziny chrześciańskiej. Piotr Wielki zbliżył 
Rosję do cywilizacji zachodniej, zrywając z cia- 
snem moskiewskiem pojęciem narodowości. Ale­
ksander II. wreszcie dokonał emancypacji ludu, 
„wyzwolił ciało Rosji*. ObecDie pozostaje jeszcze 
„przez emancypację religijuą i duchową wyzwolić 
duszę*. Droga cara do Rzymn, lecz nie do Kwi- 
rynału, tylko do Watykanu, do Leona X III., do 
grobu apostoła ludów, byłaby koroną dzieła har­
monii Wschodu i Zachodu.

„Dziś ludy, trawione „epidemią narodową", 
kłaniają się same przed sobą, jak przed „bóst­
wem*, zamiast uznać jednego Boga i jeden Ko­
ściół. Z tego bałwochwalstwa narodowego wynika 
ucisk słabych, odsądzonych od życia i skazanych 
na zagładę, z bałwochwalstwa szyzmatycko-rosyj- 
skiego wynika ucisk Polski, który „cięży jako 
grzech narodowy na sumieniu Rosji i paraliżuje 
jej siły moralne*. Rosja pojednana z Rzymem, za­
pewniająca wolność religijną, nową i świetniejszą 
daleko rozpocznie epokę, a ludom da pokój i „bło- 
gosławieństwo*.

Pytanie, czy to rzeczywiście marzyciel szla­
chetny, na jakich nie zbywało między Rosjanami, 
czy zręczny wysłannik Pobiedonoscewa, aby my­
dlić oczy Zachodowi, źe Rosja pragnie zgody z 
Watykanem, ale Watykan jej nie chce — pytanie 
to trndno rozwiązać.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą: K r ó l  g r e ­
c k i  przybył d. 29. lipca do Pawłowska. Jenerał- 
gubernator odeski przybył do Petersburga celem 
porozumienia się w sprawie przygotowań do p o- 
d r ó ź y ,  jaką przedsięweźmie r o d z i n a  c a r- 
s k a  w jesieni do południowej Rosji.

Ministerstwo spraw wewnętrznych zwróciło 
się do komitetu ministrów z podaniem, aby w 
mieście N i ż n y m  N o w o g r o d z i e  i w powia­
tach : niżno - nowogrodzkim, bałachnińskim, sie-
mionowskim i gorbatowskim, ogłosić w z m o ­
c n i o n y  s t  a n o b l ę ż e n i a  od dnia 18. lipca 
do 23. września r. b. Prośba ta została uwzglę­
dniona.

Minister oświaty Deljanow rozporządził z 
rozkazu cara aby otwarcie s y b i r s k i e g o  u- 
n i w e r s y t e t u  w T o m s k u  nastąpiło 3. sier­
pnia, jako w dniu imienia carowej. Ministerstwa, 
tudzież dwór będą podczas tej uroczystości repre­
zentowane przez wysekich dygnitarzy.

Niewiadomo jeszcze, czy cesarz W i l h e l m ,  
wracając z Danii, odwidził ks B i s m a r k a w  
Friedrichsruhe. Na każdy sposób hr. Herbert Bis- 
mark złoży ojcu szczegółowe sprawozdanie z prze­
biegu podróży cesarskiej. Według berlińskiej ko­
respondencji Debatóto zamierza ks. Bismark usu­
nąć się z czynnej słnżby i zachować sobie tylko 
tytuł kanclerza. Miał on powiedzieć: „Syn mój
Herbert jest zupełnie przygotowany do objęcia 
interesów państwa, a cesarz obsypnje go dowoda­
mi życzliwości.* Nowa Presse powiada, że kan­
clerz mógł to mówić, ale trndno aby chciał po­
rzucić służbę.

Z P a r y ż a  donoszą: M iuistsr wojny Frey- 
cinet zdawał sprawę na ostatniem posłodzeniu 
Rady ministerjalnej z odwiedzin swych w zakła­
dzie, wyrabiającym aparaty dla ż e g l u g i  n a ­
p o w i e t r z n e j ,  przyczom zapewnił, że zrobiono 
wielki postęp w tej nowej gałęzi komunikacji, a 
właściciel zakładn, Renard, oświadczył, że spodzie­
wa się większego jeszcze powodzenia w ulepsze­
niach w krótkim czasie.

W T o u r s  odbyła się d. 29. lipca uroczy­
stość odsłonięcia pomnika jenerała Meusnier. Przy 
tej sposobności odbył się bankiet składkowy na 
cześć prezesa gabinetu F l o ą u e t a .  Burmistrz 
miasta Tours wniósł toast na cześc prezesa gabi­
netu. Ten odpowiadając zastrzegł się, iż nie my-

rysie całej psychologii warstwy społecznej, która 
ma wszystkie'cechy kapłaństwa, a zarazem wszy­
stkie znamiona obozn wojennego, która jest naj­
bardziej potrzebną i najbardziej potępianą.

Wysoce uzdolniona nowelistka włoska, usi­
łuje w ostatniej powieści swojej, rozwiązać za­
gadkę bytu dziennikarskiego.

Czy zna dobrze ten świat Kapitolu i Tarpei, 
świat zapała i burzy, pracy i rozpaczy, poświęce­
nia i grzechu ? Zna doskonale, bo się sama uro­
dziła w tym świecie.

Matylda Serao jest córką dziennikarza i na­
uczycielki; ojciec pracował dla dziennika Pungolo 
w Neapolu, a matka tlómaczyła romanse dla fej- 
letonów. Matylda, licząc zaledwie lat 15, została 
w r. 1871 telegrafistką; w wolnych chwilach za­
częła pisywać drobne szkice powieściowe. Te zwró­
ciły uwagę prasy na młodą autorkę, a wkrótce 
poświęciła się całkowicie dziennikarstwu. Zapał 
swój do zawodn ukoronowała zaślubieniem dzien­
nikarza, z którym wspólnie wydaje teraz dzienaik 
w Rzymie.

Takiem samem dzieckiem sfery dziennikar­
skiej jest bohater jej powieści. Kean urodził się 
wśród zapachu lamp zakulisowych, Riecardo Joan­
na ujrzał świat wśród kaszt drukarskich.

Ojciec jego stał na czele dziennika w Nea- 
poln; syn wychowywał się w biurze redakcyjnem, 
spał na stosie starych gazet, a dla ochronienia od 
much, przykrywano go numerem Timesa... P ier­
wszymi przyjaciółmi malca, byli ehłopcy drukar- 
niani, kolporterzy i stary okaleczały słngns reda­
kcji, który przyklejał adresy.

Ojcu źle się powodziło pod względem finan­
sowym, bo wydawca dziennika był spekulantem. 
Ale gdy Riccardo ujrzał, jak cały świat czapko­
wał przed ojcem, nabrał wysokiego, wyobrażenia 
o całym zawodzie. Podsycano też je na każdym 
kroku. Gdy go ojciec wziął kiedyś za kulisy, z»-

śli wygłaszać mowy politycznej, chce tylko zape­
wnić, że mo nie braknie ani rzetelności, ani uczci­
wości, aby wytrwać w zasadach i widokach demo­
kracji. Następnie podniósł zasługi jenerała Meusnie- 
ra i zakończył toastem ua cześć starej^ armii, 
która Francji dała sławę — eraz na cześć nowej, 
która budzi zaufanie i pokój zapewnia. Odpowia­
dając ua życzenie prozesa Towarzystwa radykal­
nego w Tours, aby kościół odłączono od państwa, 
prosił Floąuet słuchaczy, aby zanfsli rządowi.

G o b 1 e t przygotowuje notę do mocarstw w 
odpowiedzi na dwie noty Crispiego w s p r a w i e  
m a s s a w s k i e j .

Doniesienia o pierw ezej^ęści m a n e w r ó w  
f l o t y  w ł o s k i e j  są sprzeczne. Faktem jest, że 
zdarzyło się wiele błędów i niefortunnych ewolu 
cyj, które czynią konieezneóai liczne zmiany w 
naczelnej komendzie floty. Wszędzie daje się u- 
cznwać brak pełnego dziwactw i kaprysów, ale 
dzielnego i doświadczonego admirała Saint Bona, 
który nie bierze udziału w manewrach z powodu 
rozdwojenia z ministrem marynarki Brineua.

K r ó l  w ł o s k i ,  który cieszy się doskona­
leni zdrowiem, wybiera się w tych dniach na po­
lowanie w góry Coni. Królowa udaje się do Gres- 
soney.

Z Rzymu donoszą : W kołach watykańskich 
utrzymują, że ces. W i l h e l m  ma podczas swej 
bytności w Rzymie odwidzić także L e o n a  XII . 
Wizyta ta napotka jednakże, na pewne trudności, 
w sprawie których odbywają się ponfne rokowania 
pomiędzy wiedeńskim nuncjuszem msgr. Galim- 
bertim i niemieckim posłem przy Watykanie 
Scblózerem, bawiącym chwilowo w Wiednia. Mia­
nowicie chodzi o to, komu cesarz Wilhelm złożyć 
ma pierwej wizytę, królowi Humbertowi lub pa­
pieżowi ? Papież obstaje przy pierwszeństwie pod 
tym względem.

Dzienniki londyńskie zapełnione są szczegó­
łami o wypędzaniu z folwarków d z i e r ż a w c ó w  
i r l a n d z k i c h  w powiatach Galway i Kilrnsb. 
Donoszą, że wszędzie władze egzekucyjne wzywać 
muszą siłę zbrojną, dzierżawcy bowiem zabaryka- 
dowują się, zrzucają z wysokojłci kamienie i leją 
na atakujących policjantów ukropem. Zdobytych w 
końcu pozycyj bronią jeszcze kobiety, które w rzu­
caniu się na organa władzy legalnej posuwają się 
do wściekłości i szaleństwa. W sobotę zamordo­
wano jednego dzierżawcę, który wstąpił był na 
miejsce wypędzonego dzierżawcy, tndzież robotni­
ka polnego, który pracował n nienawistnego ludo­
wi dzierżawcy. W obu wypadkach mordercy uszli

Sprawa irlandzko-an^ieleka przybiera więc 
znamię coraz drażliwsze, a wypadki przyczyniają 
się do zwiększenia wzajemnej nienawiści. Równo­
cześnie prawie z aresztowaniem deputowanego 
0 ’S  e 11 y doszła wiadomość, źe parnelista M a n- 
d e  w i l l e ,  uwolniony po odsiedzeniu kary z wię­
zienia w Lnllamore, zmarł nagle, i że śmierć je­
go nastąpiła, jak orzekł sąd przysięgłych, skut- 
tkiem niemiłosiernego i nieusprawiedliwionego 
niczam traktowania nietylko zmarłego, ale wszy­
stkich więźniów politycznych.

'L powodu aresztowania 0 ’Kellyego opowia­
dają dzienniki angielskie, że był on jednym z naj­
gorliwszych agitatorów, i przytaczają na dowód 
bardzo burzliwą jego przeszłość. W życin tom je­
dnak nie ma szczegółów obciążających. Cóż bo­
wiem za ujmę może czynić 0 ’Kellyemu, że po 
ukończeniu studjów w uniwersytecie dnblińskim 
i Sorbonnie paryskiej, wszedł jako ochotnik w sze­
regi francuskie. Później został dziennikarzem i 
sprawozdawcą Neto York Heralda, i w charakte­
rze tym ndał aię na Kubę, gdzie wybuchło po­
wstanie. 0 ’Kelly brał w uiem udział, dostał się 
do więzienia, uszedł ztamtąd z niewoli przez ucie­
czkę, a przybywszy do Ameryki, brał ndział w 
wyprawie przeciw Indjanom plemionia Sioux Był 
później w Meksyku, w Sudanie, zawsze walcząc 
i odznaczając się niepospolitą odwagą.

Rząd r u m u ń s k i  rozpoczął w Gałacu i 
FokszaDacb r o b o t y  f o r t y f i k a c y j n e .

K r ó l  M i l a n  wniósł skargę o rozwód przed 
sąd konsystorski. Ks. G. Ghika, szwagier królowej I

wsze go damy teatralne, cznłe damy, obsypały 
słodyczami i pocałunkami.

Nareszcie stary dziennikarz spracowany i 
wyczerpany, umarł, a w ostatniej chwili konania 
ostrzegał jeszcze syna przed zawodem dzienni­
karskim...

Początkowo usłuchał Riccardo testamentowe­
go głosu ojca; postarał się o posadę w mini- 
stersfcwie

Ale dziennikarstwo wywarło już aa nim 
wpływ swój demoniczny, a zapach farby drukar­
skiej działał mu na powonienie, jak perfumy. Za­
miast w biurze, przesiadywał w kawiarniach gdzie 
studenci i literaci z namaszczeniem mężów przy­
szłościowych, burzyli porządki istniejące. Riccardo 
w tej sferze zapalił się do pisania artykułów, 
których wszakże ku wielkiemu jego zdumieniu i 
rozczarowaniu, nie chciał przyjąć żaden z dzien­
ników. ,,

Zdobył się nareszcie na odwagę i poszedł
do redaktora naczelnego pisma stolicy. Zmieniły 
się czasy; ojciec jego pisywał całe życie artyku­
ły wstępne, na dziurawem krześle słonoianem, a 
tu zastał komfort i przepych. Szef redakcji prze­
jeżdżał we własnym powozie, współpracownicy 
mieli ładnie urządzone biura, była osobna sa 
dla konwersacji i osobna dla muzyki.

Riccardo stanął teraz ua pierwszym szcze­
blu karjery dziennikarskiej, został korektorem. 
Powiada autorka, że kogo ta czynność nie odstrę- 
czy od dziennikarstwa, ten musi już niepekonaną 
mi«ć namiętność. Korekta gazety, rozdziera wszel­
kie złudzenia, korektor zanadto wtajemnicza się 
w nagie formy produkcji i wygląda jak kucharz, 
który stworzy! arcydzieło kulinarne i stracił przy 
tern apetyt.

Niedługo wszakże był korektorem Riccardo. 
Zostaje dobrze płatnym współpracownikiem pisma 
pólpolitvczneeo i Dół literackieno. Szef redakcji

Natalii, był na audjencji u cara i oczekiwanym 
jesn w Soheweniugen, gdzie królowa przebywa.

Pól. Corresp. konstatuje uderzające z b l i ż e ­
n i e  T u r c j i  d o  A n g l i i  i zapowiada zmianę 
gabinetu tureckiego.

Niemiecki dwutygodnik „Przegląd między­
narodowy wszystkich armij i flot* ogłosił studjum 
o w a ż n o ś c i  K o n s t a n t y n o p o l a  dla pano­
wania nad Europą. Po przedstawieniu dowodów o 
doniosłości posiadania tego, jedynego prawie w 
świecie punktu strategicznego i handlowego, au­
tor, p. Wachs, oficer pruski, wskazuje co do nie­
go rządowi tureckiemu dwa punkta słabo obwaro­
wane : jeden w Europie, drugi w Azji. Nad Czar- 
nem morzem, o 25 kilometrów od Konstantyno­
pola, leży wieś Domodnsdere z wybornem, a wca­
le nieofortyfikowanem i nawet portu sztucznego 
pozbawionem wybrzeżem, a po przeciwnej stronie 
znowu, o dwa tylko dni drogi od Skutari, azjaty­
ckiego przedmieścia Konstantynopola, znajduje się 
nądbrzeżny punkt Riva, który autor uważa za pię­
tę acbilesową Konstantynopola.

Stwierdzono, że powodem groźnego groma­
dzenia 3i ę A l b a ń c z y k ó w  w maju i czerwcu 
br., były podróże agitacyjne po Macedonii i Sta­
rej' Serbii jlnego konzula rosyjskiego w Salonice, 
Jastrebowa, tndzież dwóch ajentów rosyjskich, 
Iwanowa i Mostowicza, którzy nawet broń rozda­
wali. Porta wysłała była Redszeda baszę z woj­
skiem, który zapobiegł zaburzeniom.

W środkowej Azji na terytorjum perskiem — 
ale blisko granicy „krajn Zakaspijskiego" wybu­
chło jakieś powstanie — jeżeli prawda, co rosyj­
ska Ajencja północna donosi. Wedłng doniesień 
jej ze stolicy Persji, z Teheranu zamieazknjący 
w prowincji asterabadzkiej Turkmeni-Jomudowie 
zbuntowali aię z orężem w ręku i zrabowali sąsia­
dujące z Asterabadem wioski i miastu samemn 
zagrażają. Dnio ludzi jest zabitych. Mieszkańcy 
Asterabadu udali się do szacha i do gubernatora 
Chorassanu z prośbą o pomoc, ponieważ guberna- 
tor Asterabadu nie ma dostatecznej siły wojsko­
wej dla stłumienia powstania. W samym Astera- 
badzie i w warowni Ak-Kale blisko granicy lud­
ność głód c ierp i; handel eałkiem ustał i wszyst­
kie sklepy pozamykane.

O Z]
Podawaliśmy głosy rosyjskie i niemieckie o 

zjeździe monarchów w Peterhofie. Bardzo cha- 
rakterystycznemi, acz również nie przywiązują- 
cemi wielkiej wagi do politycznych wyników zja- 
zdn, są głosy prasy francuskiej.

Journal des Debats tak pisze :
„Jeżeli istniało życzenie, ażeby zjazd monar­

chów w Peterhofie spowodował znaczniejszą zmia­
nę w dzisiejszym stanie rzeczy, to Niem y powinny 
były przejednać rosyjskiego sąsiada faktami do- 
konanemi, albo zachęcić go do akcji energiczniej­
szej, albo też nakoniec przyrzoc Rosji, że starać 
się będą nie tylko platonicznie o przywrócenie 
pierwotnych stosunków w Sofii. Z tych trzech hi­
potez pierwsza jest niemożebną. Gdyby cesarz 
Wilhelm 11. był miał aamiar nakłaniać cara Ale­
ksandra do rezygnacji, to byłby nie przedsiębrał 
podróży. Z drugiej strony zaś byłoby nieprawdo- 
podobnem, żeby Rosja po trzechletniej przezorno­
ści i cierpliwości zmieniała nagle swoją postawę 
i politykę, ażeby iść za radą młodego władcy, 
którego zamiary są wprawdzie jak najlepsze, który 
jednak jako rękojmię swojej przyjaźni ofiarował 
tylko słowa i odwiedziny. Nic nakoniec nie po­
zwala na przypuszczenie, żeby Niemcy w polityce 
względem Wschodu, miały zamiar odstąpić od sy­
stemu swojej filozoficznej objętości, o której ks. 
Bismark wielokrotnie z trybuny parlamentarnej 
zapewniał. Skoro się zatem ograniczymy na prakty­
czne, bezpośrednie, pozytywne następstwa spotka­
nia w Peterhofie, to śmiało możemy twierdzić, że 
nie ma żadnych, lnb są bardzo mierne. Rokowano 
prawdopodobnie, ale nic nie postanowiono.

„Polityka dwóch wielkich krajów, takich mia­
nowicie, których polityka zagraniczna zawisłą jest 
mniej więcej od osobistego kierownictwa, ozna-
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czaną jest nie tylko przez dyplomatyczne porozu­
mienia, wymianę not łub podpisywanie traktatów. 
Jeżeli odwiedziny młodego cesarza w Poterhofie 
nie nastręczają jeszcze pewnych danych do zorjeu- 
towania się, to są wszakże niewątpliroi/towodeua 
gorącego życzenia Wilhelma II, utrzymania do­
brego porozumienia z Rosją, i nic nie stoi na prze­
szkodzie, ażeby życzenie to jutro lnb pojutrze, 
stosownie do nieprzewidzianych okoliczności, ktdre 
lada chwila objawić się mogą na Wschodzie, nie 
spełniło się czynami. Nie chciano tego wyraźnie 
powiedzieć, ale zrozumiano to doskonale i w Lon­
dynie i w Rzymie i w Wiedniu".

National, organ lewicy republikańskiej, za­
patruje się nieco fantastyczniej, nsiłnje bowiem 
udowodnić, że wizyta cesarza Wilhelma 11. w 
Petersburgu, sprowadziła klęskę dla polityki Nie­
miec, ale przedewszystkiem dla polityki ks. Bis- 
marka. National kończy oświadczeniem:

„My więc możemy bez nienkontenbowsnia 
poglądać na powrót z Peterhofn. W ciagn tej 
podróży wyszły na jaw dwa fakta, które są po­
myślne dla utrzymania pokoja: postawa niechętna 
cara, który wzgardził podarunkami A rta ie riesa , i 
zmniejszenie przyjaźni, jaką żywiły dla Niemiec 
mocarstwa południowe. To dowodzi dostatecznie, 
że Francja nic nie straciła na zjeździe w Peter­
hofie.*

LiberU  roztrząsa, czegoby Niemcy żądały od 
Rosji za uregulowanie sprawy bułgarskiej w inte­
resie rosyjskim, i przychodzi do wniosku że Niem­
cy żądałyby od cara, jeżeli nie gwarancji utrzy­
mania krajów, nabytych traktatem  frankfnrckim, 
to przynajmniej przyjaźnej neutralności Rosji w 
razie nowego zatargn z Francją. W końca udowa­
dnia Liberte, że nie byłoby to żadną m iarą inte­
resem Rosji, bo Francja potrzebną jest do utrzy­
mania równowagi, po której zachwianin musiała­
by Rosja albo przyjąć supremację Niemiec, albc 
też steczyć z państwem Niemieckiem śmiertelaą 
wojnę.

Zjazdy cesarza Wilhelma z obcymi monar­
chami na ehwilę przerwane, ale nie skończone. 
Jak  słychsć z Berlina, cesarz ma w ciągu aier- 
pnia odwidzić króla belgijskiego w Spaa, a ztam ­
tąd pojechać do Amsterdamu dla złożenia wizyty 
także chorema królowi holenderskiemu.

Pomimo zaprzeczenia National Ztg. utrzy­
muje się w Berlinie silnie pogłoska o mającym 
w jesieni nastąpić zjeździe monarchów większych 
państw europejskich w Berlinie. Pogłosce tej je­
dnak oraz z yViednia zaprzeczono. Wedłng wia­
domości z Londynu, ma cesarz Wilhelm w jeaieni 
zjechać się z królową Wiktorją w Badon-Baden, 
a następnie odwidzić ją  w Londynie. Trndno ja- 
dnak w to uwierzyć po przyjęcin, jakiego doznał 
jon. W interfeidt u królowej.

Według Debatóto hr. Kalnoky, p. Crispi i p. 
Giers odwidzą ks. Bismarka w Kissingen, i tylko 
niewiadomo jeszcze, czy razem, czy z osobna 
przybędą.

Ambasador francuski w Petersburga Lsbou- 
laye odjechał do Paryża, aby zdać sprawę ze zja­
zdu dwóch cesarzy.

W Kopenhadze miała ludność zachowywać 
się bardzo ozięble wobec cesarza Wilhelma.

Do Pol. Corr. donoszą z Petersburga, iż 
tamtejsza Rada miejska odbędzie w tych dniach 
nadzwyczajne posiedzenie, na którem naczelnik 
miasta da wyraz radośnemn uczuciu ludności sto­
licy z powodu wizyty złożonej carowi przez cesa­
rza Wilhelma.

Dalsze doniesienia Corr. de l ’E st z Pesters- 
bnrga zapewniają, że wedle wyrażenia, użytego 
przez Journal de St. Petersbourg, wskutek zjazdu 
pokój zapewniony jest na dłngie lata. Podczas 
zjazdu odbyły się bardzo doniosłe konferencje, a 
ich skutek zapisany został w protokołach i me­
morandach. „Cesarz Wilhelm pożegnał się z ca­
rem z przeświadczeniem, że Aleksander II I . 
pragnie szczerze pokoju, a car ze swej strony 
najzupełniej przekonanym jest, że we wszelkich 
okolicznościach w których wejdą w grę uprawnio­
ne życzenia R osji, będzie mógł liczyć na poparch

napomina go, żeby się wzorował na Figarze pâ  
ryskim, bo ta manja naśladowania króla bniwa- 
rów nadsekwaóskicb, rozpowszechnioną jest także 
i we Włoszech.

Spełnia Riccardo zadanie swoje znakomicie. 
Najniklejszą, najgłupszą treść, ubiera w foruję 
wykwintną, błyszczącą. Ściśle też przestrzega po­
lecenia redaktora, robienia jaknajczęstszych ustę­
pów (a capite), bo publiczność nie łnbi długich 
okresów i pragnie co chwila odetchnąć.

Stajs się ulubieńcem publiczności... Młody, 
przystojny, dowcipny, znajduje powodzenie w sa­
lonach, na których piękne królują kehiety. Pie­
niądze traci, bo przywyka do życia wystawnego. 
Nieraz, słuchając pieszczotliwego szeptn diy tea­
tralnych, polujących na reklamy, nie ma ni lira 
w kieszeni.

— Napisz artyknł, jeżeli ci kobiety czas 
zostawiają i — woła do niego szef redakcji. — 
Pisuje artykuły, ale pamięta i o kobietach. Mnó­
stwo ma zachwytów i rozczarowań, romansów i 
awantur, a wszystkie ułudne i przelotne, jak 
piana wina szampańskiego, jak styl Figara.

Nareszcie staje na zenicie ambicji dzienni­
karskiej, zakłada własną gazetę. Byliśmy już 
w drukarni, ekspedycji i redakcji... Teraz antorka 
z calem wrażeniem realizmu odkrywa nam taje­
mnicę buchalterji dziennikarskiej, kosztorys ga­
zety...

Tak jest, potrzeba dziennikowi, jak powie­
dział Girardin, przynajmniej jednej myśli na 
dzień i potrzeba, jak wie każdy wydawca, pie­
niędzy na cały ro k ; dziennik bez kapitału to złu­
dzenie i farsa.

Riccardo udaje się do pewnego bankiera, 
który ma piękną żonę, z prośbą o pomoc; mocarz 
giełdowy odpowiada przyjacielowi dcm n:

— Dzienniki nowożytne są przedewszystkiem 
spekulacją, przedsiębiorstwem, a potem dopiero

literackim lub politycznym czynem. Podstawi 
pańskiego zamiaru musi być interes, a do tegi 
uie masz żyłki... Jesteś pan jenialnym pisarzen 
i lepiej zrobisz, jeżeli pracować będziesz i nada 
dla obcych. Nadto masz pan umysł zbyt aiepo 
dległy i nie potrafisz kapitalować na rzecz przy 
kazań chwili.

Riccardo z dziennikiem swoim pada... By 
organem stronnictwa prawego środka w oarla 
mencie, ale redaktor innego pisma o grzbiesii 
bardziej giętkim schwycił mu subwencję z poi 
nosa. Bohater rozpacza i w chwili najwyższej de 
speracji postanawia pozbyć się kłopotów finan 
sowycb, w zwykły w obecnem stnlecin sposó 
samobójstwa.

— Zabij dziennik, ale nie siebie — nowia 
da mn stary, wypróbowany współpracownik. -  
Nie zważałeś nigdy na podziemną robotę przeci 
wników... Chciałeś być olimpijczykiem, a tera 
obala cię brak pieniędzy na druk i papier.

9 krził8a tedy Riccardo Joanna z melan 
cholii i zabiera swoje lary i penaty z Rzymu d 
Medjolanu, gdzie zakłada dziennik według przj 
kazań chwili.

Nie jes t już teraz wyznawcą żadnej zasad; 
ani prorokiem ideału żadnego; je s t tylko dwors 
kiem tej wielkiej masy, która się nazywa pnbl 
eznością. Dla jej wad i przywar, dawniej miewi 
wzrok Jnwenaia i Jun jnsa; dziś schlebia jej ii 
stynktom powszednim, jak elown cyrkowy. Gard 
sobą i nienawidzi swego dziennika, ale płynie d; 
lej na fali.

Powodzenie ma różne. Mob kawiarniai 
przepada za jego pismem, zbndowanem na senai 
cji i skandalu. Prenum erata rośnie, a natemia 
kamienują go inne, w bycie zagrożone dziennil 
Primadonna operowa blaga go, aby jej zbytn 
nie chwalił, bo inaczej rozedrą jej sławę kamba 
konkurencji... Powodzenie namacalne, brzęcząc
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swojego cesarskiego przyjaciela!“ W ministerstwie 
spraw zewnętrznych w Petersburgn panuje wielka 
radość. Cesarz Wilhelm obiecał najzupełniej bez­
interesowne poparcie w celu przywrócenia szcze­
rze przyjacielskich stosunków między Rosją a 
sprzymierzeńcami Niemiec, a mianowicie Anstrją. 
W końcu powtarzają, iż liga pokojowa zmieni 
swój nieprzyjaźny względem Rosji charakter, i 
nareszcie wspominają o możliwości częściowego 
rozbrojenia, co już zakrawa na idyllę lnb zły 
żart.

Petersburskie doniesienia Gaz. Kotońskiej 
wcaL inaczej opiewają. Czytamy w nich : „Nawet 
w kołach, za dobrze informowane poczytywanych, 
robią sobie całkiem błędne wyobrażenia co do 
skutków odwidzin cesarza. Zdaniem ich, Niemcy 
muszi, tejtLuiiejako czynnie wspierać Rosję co do 
Bułgarji i podjąć tam kroki, a eałkiem zapomi­
nają, że to przecie najpierw rzeczą Rosji jest, po­
starać się o odzyskanie swego dawnego wpływu 
w Bułgarji, w ezem na moralnem poparciu ze stro­
ny Niemiec poprzestać może, na które jednak i 
przed odwidżinami cesarza liczyć mogła.

„Już to w panslawistycznym systemie leży, 
budzić fałszywe nadzieje co do odwidzin cesarza, 
aby następne rozczarowanie módz wyzyskać dla 
sw ńch celów podżegawczych. Cesarz Wilhelm 
wywarł wszędzie dobre wrażenie, jakkolwiek te- 
mi' i owemu niejedno się nie podoba. Co do roz­
dania orderów, zrozumiano bardzo dobrze, czemu 
z pomiędzy wszystkich dostojników wojskowych 
tylko szef jlnego sztabu Obruczew nie otrzymał 
pruskiego orderu*.

Według doniesień z Berlina, kandydatura 
księcia Waldemara na tron bułgarski, propagowa­
na wrzekomo przez Niemcy, nie ma teraz więcej 
szans urzeczywistnienia, aniżeli w r. 1886. Król 
grecki stanowczo jes t temu przeciwny, aby jego 
brat poszedł do Bułgarji i sam książę W aldemar 
nie wiele ma ochoty do podjęcia się Dodobnej 
misji. A zresztą przyznają tam , że o kandydatu­
rze tej wówczas dopiero będzie można mówić na 
serjo, gdy książę Ferdynand opuści Bnłgarję, na 
co się na razie bynajmniej nie zanosi.

J.ikie niestworzone rzeczy wygłaszają dzien­
niki rosyjskie, niechaj za dowód posłuży następu­
jące doniesienie Jdeskiego W iestn ika : „Książę 
Koburski opuszcza tron. Wczoraj otrzymaliśmy z 
Ruszczukn następującą wiadomość: „Książę F e r­
dynand ze 3woją matką księżną Klementyną, wsie­
dli na parowiec austrjacko-dunajskiego towarzy­
stwa „Orient* specjalnie dla nich zamówiony. 
Książę zapłacił koszta wynajmu aż do Orsowy. 
W Ruszczuku książę i księżna nie przyjmowali 
nikogo. W  Sistowie i Nikopolu starali się nie po­
kazywać publiczności i unikali najmniejszego oka­
zywania im honorów. W Bułgarji panuje przeko­
nanie, że książę Koburski opuszcza na zawsze 
kraj, i że kwestja bułgarska została ostatecznie 
zadecydowaną w Petersburgu. Oczekiwanym jest 
na tron bułgarski duński książę Waldemar. W 
bardzo prędkim czasie, według słów otrzymanej 
przez nas korespondencji, będą wyznaczone wybo­
ry do wielkiego narodowego sobrania, któremu 
przedstawiony będzie kandydat na księcia.*

Z  uroczystości kijowskich.
Wielce charakterystycznem jest, co pisze 

organ hr. Kalnokiego Frm dblłł: „W edług donie­
sień z Kijowa, niewątpliwym jest faktem, że ten 
z nazwy i okazji religijny obchód schrześcianizo- 
wania Rosji był przez autorów swoich na to obli­
czony, aby wyprawić szumną manifestację poli­
tyczną i światu europejskiemu zaprodukować 
widowisko nowego tryumfn idei panslawisty- 
cznej. — Panslawiści liczyli na przybycie wszy­
stkich kierujących figur rosyjskich i wszystkich 
znaaomitości słowiańskich z zagranicy. Ale się 
srodze zawiedli. Ani carska rodzina, ani rząd, se­
nat, żadna wielka korporacja rządowa nie są tam 
reprezentowane, ani nawet jenerał-gubernatorstwa 
i gubernatorstwa. Tylko kilka gmin z połndniowej 
Rosji wysłały delegatów.

„Bardzo skąpo też reprezentowaną jest „za­
granica słowiańska* — z Serbii przybyło 58, z Buł­
garji 12 osób, i to na ochotnika, bo nikt ich nie 
wydelegował. Tosamo tyczy się Słowaków, Serbów 
węgierskich, Kroatów i Rusinów, których wszyst­
kiego 24 sztuk przybyło. Żaden kościół prawosła­
wny nie jest reprezentowany, gdyż metropolita 
Czarnogórski jest zaliczony do episkopatu rosyj­
skiego. Nadto z wielu stron zapewniają, iż rząd 
rosyjski wcale jest kontent, że obchód ten zacho­
wał znamię narodowo-rosyjskie, gdyż zamienienie 
go w manifestację panslawistyczną nie odpowia­
dałoby obecnemu usposobieniu Petersburga, a zwła­
szcza Peterhofu*.

Uroczystość petersburska z d. 27. z. m. nie 
bardzo się powiodła. Deszcz rozpędził zwłaszcza 
czynowników. Nadeszły jeszcze następujące wia­
domości :

S e b a s t  o p o 1 d. 28. lipca. Wczoraj o godz. 
8. zaczęła się procesja z kościoła Admiralicji. U-

czestniczyli w n ie j: biskup taurydzki i symfero- 
polski, duchowieństwo wszystkich kościołów miej­
scowych, wszystkie wojska w mieście stojące z 
chorągwiami, przedstawiciele miasta, uczniowie 
różnych szkół i starsi zgromadzeń rzemieślniczych. 
Procesja poszła ulicą Ekateryńską, prospektem 
Nachimowskim i częścią ulicy Wielkiej Morskiej, 
a ztamtąd zwróciła się na drogę, do Chersońskie- 
go klasztoru wiodocą. W nowopoświęconej świąty­
ni tego klasztoru odprawiono modły do ks. Wło­
dzimierza ze święceniem wody; poczem nastąpiła 
procesja naokoło klasztoru. U wrót onego procesja 
z miasta spotkana została przez przełożonego z 
bracią, tudzież arcybiskupa chersońskiego i odes- 
skiego i wszystko duchowieństwo. Po wejściu do 
klasztoru uczestniczący w procesjach arcypasterze 
z wyznaczonem do tego duchowieństwem, rozdzie­
lili się celem jednoczesnego odprawienia mszy we 
wszystkich trzech świątyniach klasztoru, po skoń­
czeniu której odprawiono modły, poświęcono wodę 
i pokropione chorągwie wojskowe. Po południu w 
świątyni górnej, niepoświęconej, miał miejsce od­
czyt dla Indu, przedstawianie deputacji i rozda­
wanie broszur. Dwa parowce bezpłatnie przewo 
ziły publikę z Sebastopola da dhersonezu. W tym 
ostatnim była wieczorem illHminacja; dziś miasto 
i statki przystrojone we flagi, a wieczorem będzie 
znowu illuminacja i zabawa ludowa na bulwarze.

N i ź n y  N o w o g r ó d  d. 29. lipca. Wczoraj 
po procesji z katedry i wszystkich cerkwi do rze­
ki Oki, celem święcenia wody, odbyła się jeszcze 
mała procesja na plac Makarjewski. Tu odbyło 
się nabożeństwo z podniesieniem flagi jarm ar­
cznej. Zalane są tutaj paski Grebnowskie, skut­
kiem czego wstrzymano wyładowanie transportów 
żelaza.

K i j ó w  d. 29. lipca. Na obiedzie, danym 
przez miasto, obecnych Dyło okeło tysiąca osób, 
prócz licznych adresów do metropolity kijowskiego 
i halickiego, Platona.

Od różnych dycezyj, miast i towarzystw 
nadeszło przeszło sto gratulacyjnych telegramów, 
głównie z krajów słowiańskich, lubo jeszcze nie 
wszystkie telegramy odczytane zostały. Prócz 
wielu słowiańskich gości, o których się już wspo­
minało, znajdowali się na ebiedzie: poeta sło­
wacki Swietozar Hurban Wajański, który był da­
wniej w Kijowie na uroczystości Cyrjls i Metodego, 
Paweł Mudrok, weteran i patrjota, Ambro Pistor, 
redaktor gazety słowackiej Narodne Nowiny, 
dr. Franciszek Barwicz, który urządził w roku 
przeszłym zgromadzenie ludowe Morawian, zdecy­
dowanych na powrót do prawosławia, i inni. 
Nadchodzą z różnych miejsc liczne telegramy 
z wyrazem współczucia z okazji zgonu przez 
wszystkich poważanego naczelnika kraju, A. R. 
Drentelna. Na trumnie zmarłego złożono wielką 
ilość wieńców od instytucyj i towarzystw. Na po­
grzeb spodziewany jest minister wojny i ks. Ale­
ksander Oldenburski; pogrzeb odbyć się ma w 
dniu 81. b. m. na mogile Askolda.

K i j ó w  d. 81. lipca. Były metropolita 
serbski Michał, pozbawiony jak wiadomo swego 
urzędu pr: z króla serbskiego, ma zamiar wnieść 
memorjał w swej sprawie do soboru kijowskiego, 
który następnie ma się zająć usunięciem szyzmy 
bułgarskiej, reorganizacją kościoła ormiańskiego, 
wznowieniem jedności pomiędzy kościołem prawo­
sławnym i koptyjsko-abisyńskim.

Obecni tu Rusini przybyli bez paszportów.
A t e n y  d. 29. lipca. Poselstwo rosyjskie 

urządziło w porcie Pirejskim obchód 900. rocznicy 
chrztu Rusi. Parowiec rosyjski „Zabijaka* oraz 
stojące w porcie statki greckie były przystrojone 
flagami.

Urzędowy dziennik czarnogórski ogłasza te­
legraficznie pozdrowienie Pobiedonoscewa, dato­
wane z Kijowa a przesłane w imienin całego ko­
ścioła rosyjskiego księciu i narodowi czarnogór­
skiemu. Odpowiedź księcia mówi, że Czarnogóra 
obchodzi z Kijowem jedność religijną i wznosi 
m d ły  za cara jako opiekuna prawosławia. W y­
miana ta depesz pomiędzy Pobiedonoscewem a 
księciem czarnogórskim, uważaną jest we W ie­
dniu za rodzaj demonstracji, zwłaszcza że ogło­
szoną została w urzędowym dzieuniku.

inm M iscow a i m iejscow a.
Lwów dnia 1. sierpnia.

* N astęp ca  t ro n u  a rcy k s . R u d o lf  odbył 
wczoraj (t. j. we wtorek) rano przegląd 30 i 95 p. 
p. Rewja rozpoczęła się przed godziną 6 aa wzgó­
rzach zamarstynowskieh, gdzie w wyciągniętej linii 
pułki owe uszykowały się pod komendą jenerała Al- 
bariego.

Wnet po godzinie 6 przybył arcyksiążę, i powi­
tany prz; odgłosach hymnu cesarskiego w zwykły 
sposób, odbył przegląd brygady.

Wnet po przeglądzie rozpoczęły się ćwiczenia, 
którym przyglądała się liczna publiczność. Najpierw 
odbyły się ćwiczenia taktyczne, później w brygadzie 
na tym terenie, na którym i onegdaj ćwiczenia się 
odbywały. Przytem omal że nie przyszło do wypad­

ku, gdyż jednemu z majorów spłoszył się koń i wy­
sadził jeźdźca z siodła.

O godz. 10 na polecenia arcyksięcia zapowie­
dziano spoczynek, a wnet później uszykowały się oba 
pułki do defilady. Widok był istotnie piękny, a zo­
stał utrwalony, gdyż fotograf tutejszy p. Bergtraun 
uzyskawszy pozwolenie arcyksięcia, zrobił dwa, o ile 
ze szkieł wnosić można, wcale udatne zdjęcia. Defi­
ladę prowadzili pod komendą jenerała Albori pułko­
wnicy Tempis (30 pp.) i Giunio (95 pp.) Pułki ma­
newrowały z rozwiniętemi chorągwiami nader pięknie 
— chociaż teren był do defilady jak najgorszy. W je- 
dnem np. miejscu przechodzili żołnierze przez bagno, 
w którem grzęźli po kostki.

O godzinie 11 wrócił arcyksiążę do hotelu 
Żorża. W chwilę później przybyły do miasta oba puł­
ki piechoty.

Punktualnie o godzinie 12 wyjechał arcyksiążę 
w towarzystwie adjutantów z hotelu Żorża, udając się do 
komenderującego ks. Wiirtemberskiego na śniadanie. 
Dostojny gospodarz kazał zastawić stół na 15 nakryć 
pod werandą w ogrodzie, co przez arcyksięcia mile 
zostało przyjęte. Prócz arcyksięeia i należących do je­
go świty podpułkewnika Mayera i kapitana Gie- 
sla, oraz samego gospodarza, przybyli na to śnia­
danie pp. namiestnik, jenerałowie Krieghamer, Ku- 
kuli, Gradl, Kraumani br. Gagen, br. Spinette, br. 
Albori, Watek, szef sztabu jeneralnego hr. Rosenberg- 
Orsini i adjutant ks. Wiirttemberskiego porucznik Flo- 
rianschiitz.

Naprzeciw werandy, pod którą zasiedli goście, 
umieszczoną została muzyka 9 pp., która pod kierun­
kiem swego kapelmistrza p. Fal1 a odegrała z całą 
precyzją 8 utworów.

Po śniadaniu u ks. Wiirtemberskiego, które 
skończyło się o godzinie 1 minut 40, powrócił 
arcyksiążę do hetelu Żorża, a przebrawszy się, w 
pół godziny wyjechał na lustrację koszar woj­
skowych, w których pomieszczone są tutejsze pułki 
piechoty.

Po godz, 4 powrócił arcyksiążę do hotelu i po­
został w swem mieszkaniu aż do obiadu.

O godzinie 7 zebrali się liczni goście w dolnej 
sali hotelu Żorża, gdzie arcyksiążę dał obiad na 24 
osób. Salę przystrojono zielenią i kwiatami, na stole 
ustawionym w podkowę poustawiono bukiety. Boczny 
pekój umeblowany nader wykwintnie służył za gabi­
net do przyjęcia i odbyoia cercie.

Z zaproszonych gęści byli ebecni: ks. Wiirttem- 
m ski, namiestnik, marszałek, jenerałowie Kriegha­
mer, Kukuli, Gradl, Krauman, br. Gagen, br. Spi­
nette, br. Albori, Watek, szef sztabu jeneralnego hr. 
Rosenberg-Orsini, podpułkownik Mayer i kapitan Giesl 
adiutanci arcyksięcia, porucznik Florianschiitz, adju­
tant ks. Wiirttemberskiego, oraz pułkewnity konsy- 
stujących w naszem mieście pułków piechoty pp. 
Giunio, Wentzel Dylewski, Tempis, Piłat, Wiener
1 Prawda.

Podczas ebjadu przygrywała muzyka 9 pp. pod 
kierownictwem kapelmistrza Falla. Po skończonym 
objedzie wyjechał arcyksiążę z hotelu Żorża i przy­
był na dworzeo kolei Karola Ludwika o godz. 8 m. 
40 wieczór. Powóz wjeohał do wnętrza dworca kole­
jowego z lewej strony głównego budynku. W chwili, 
gdy arcyksiążę wjeżdżał do bramy przed budynkiem 
stacyjnym, kazał Btanąó, wyBiadł z powozu i przy­
stąpił wprost do inspektora kolei Karola Ludwika, p. 
Burescha, wyrażająe mu serdeczne podziękowanie za 
trudy poniesione z powodu towarzyszenia pociągowi 
z Krakowa do Lwowa. Arcyksiążę wsiadł natychmiast 
do wagonu salonowego i pracował do godziny pół do
2 w nocy.

Trzy wagony salonowe, które służyły do użytku 
aroykBięcia, przyczepiono o godz. 5 rano do pociągu 
osobowego kolei państwowej, idącego do Węgier, a 
punktualnie o godz. 5 min. 20 odjechał arcyksiążę 
z dworca lwowskiego. Na peronie przy odejściu po­
ciągu byli obecni: dyrektor ruchu kolei państwowej 
p. Kłosowski, jego zastępca p. Słoniński, inspektor 
Huppert, inspektor p. Burescb, naczelnik kolei Czer- 
niowieckiej p. Eckhard. Pp. Kłosowski i Huppert po­
jechali pociągiem, wiozącym arcyksięcia, aż do Ławo- 
cznegc

* Ks. S te fan  P a w lic k i  został mianowany przez 
papieża konsultorem śtej kongregacji indeksu.

* D r. O skar W ld m a n n , prymarjusz Bzpitala 
powszechnego wyjechał na kfika tygodni do Krynic".

* M in is te r  l ia n d lu  Bacąuehem wyjechał d. 29. 
z. m. do Ellischau.

* M ianow an ia . Prezydent ministrów jako kie­
rownik ministerstwa spraw wewnętrznyoh, zamiano­
wał komiBarza powiatowego Wiktora Kalitę, komi­
sarzem policji przy lwowskiej dyrekcji policji.

Prezydjum wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie zan. anowało praktykanta rachunkowego Alojzego 
Wiktora Lewickiego asyBtentem rachunkowym, tu­
dzież praktykanta rachunkowego krajowej dyrekcji 
skarbu we Lwowie, Jana Józefa Niestenbergera 
praktykantem rachunkowym przy wyższym Bądzie 
krajowym we Lwowie.

* P re z e n tę  na gk. probostwo w Kuliczkowie 
dek. Bełzkiego, otrzymał ks. Al. Bruniec.

* O bchód p am ią tk o w y  zgonu śp. Teofila Wi- 
ouiowskiego i Kapuścińskiego odbył się wczoraj przy 
tłumnym udziale publiczności, która ustawiwszy krzyż 
na miejsca stracenia iluminowała go i odśpiewała 
pieśni patrjotyczne.

finansowe oszałamia Riccarda ; pewna grapa ofia­
ruje się kupić pismo, butny, rozgłosem upojony 
Riccardo żąda niemożliwej sumy, aż nare-zde wy­
chodzi z mody...

Wychodzi z mody, bo konkurencja wywołuje 
pismo, wobec którego wszystko, co dotychczas 
było, przedstawia się jako niedołęztwo. Do walki 
z bohaterem staje skrzydlata reporterja, telegra­
my jego nikną wobec doniesień nowego dzienni­
ka, wyczarowanych gdzieś z głębi gabinetów dy­
plomacji, a cały Riecardo jest mały la polu sen­
sacji i skandalu w porównaniu z alarmem, jaki 
budzi nowe pismo. Dz.ennik jego wegetuje tylko ; 
bohater jest zapomniany.

Świetnie wyrysowała autorka, w początku 
powieści Riccarda w chwili, gdy pisał jeden z 
tych artykułów, który cały Rzym podziwiał. Pó­
źno w nocy przyleciał z wykwintnego, wesołego 
towarzystwa, z kapeluszem na głowie i z cyga­
rem w ustach, zasiadł do biura i zaimprowizował 
artykuł, który drobnemi kartkam i chłopak zano­
sił do drukarni. Teraz inaczej. Teraz spracowany 
jak  stara maszyna, z zaciśnięte mi ustami redagu­
je pismo, za pomocą nożyczek.

Zeszedłszy do suteryn prasy, pędzi żywot 
marny. On, który nigdy nie znał znaczenia pienię­
dzy, teraz nie ma czem opłacić białych murzynów 
swego dziennika. Wszyscy go opuścili, a ze wszyst­
kich pozostał mu do ostatniej chwili wiernym ty l­
ko młodzieniec, twarzą i wiarą przypominający 
Jana Chrzciciela.

Ten, mimo, że widział całą opłakaną i upo­
karzającą mizerję bytu swego szefa, przecież woła 
w końcu powieści: „a mimo to zostanę dziennika­
rzem 1“

Dla czego?
Dla tego, że jemu, tak samo jak Riooardo-

. wi w młodości, podziałała na powonienie farba 
1 drnkarska, jak perfumy...

W taaich oto ramach przedstawia Matylda 
Serao świat dziennikarski.

Podziwiać należy wielką prawdę życiową po­
staci i stosunków. Np. kobiety przesuwają się 
przez całą powieść, j^K mgliste obrazy i nigdzie 
długo nie zatrzymują uwagi czytelnika. Kobiety 
jako centrum rnehu nowelistycznego nie ma w 
ogóle w powieści: jedyną w niej namiętnością 
jest dziennikarstwo jako zawód i karjera. W łaści­
wość ta jest żywcem zdjęta ze świata dziennikar­
skiego. Poeci i artyści, Byrony i Liszty, żyją mi­
łością dla kobiet, która s ę im staje źródłem na­
tchnień i podrażnień artystycznych; dziennikarz 
na ten kult nie ma czasu. Trąbka alarmowa po­
żaru odwołuje reportera z uścisków kochanki, a 
trybuna parlamentu, na której rozstrzyga się bi­
twa, nerwy dziennikarza politycznego znieczula na 
kwilenie dziecka w domu.

Wszakże mimo całej prawdy malowidła obraz 
Matyldy Serao nie jest wykończony i nie daje 
całej psychologji stanu dzinnikarskiego. W łaści­
wie bowiem Riccardo Joanna nie zasługuje na 
wielką sympatję. Paroksyzm zasad prędko, za 
prędko minął u niego i staje on przed nami mięk­
ki, lekki, zmysłowy, użycia żądny, w szarej mgle 
swojego otoczenia jako przedsiębiorca dziennikar­
ski, którego ideałem Girardin i Yillimessant. Gdy­
by był fabrykantem mydła, albo eliksiru długie­
go życia, takie samo wywierałby wrażenie pomi­
mo, ż« rzeczywiście urodził się dziennikarzem.

Tu w tej powieśei nie ma psychologji ide­
alistów dziennikarskich, którzy jeszcze nie wymar­
li i najczęściej z nadobłocznej sfery poezji scho­
dzą do ołowiem czcionek nasyconych piacowni 
prasy współczesnej. W tej sferze jednodniowego 
;ywienia molocha publiozności, marnieją ozęBto

talenta i więdną uczucia, a zajmującą byłaby dja- 
gnoza wszystkich przeobrażeń, jakim młody i za­
palny umysł ulega w żarnach zawodu dziennikar­
skiego. Dla całości należało narysować Katonów 
przekonań — czyż ich już nie ma? — a tam, 
gdzie burza wywraca zasady, podać kronikę upad­
ku, patologję odstępstwa. Słabo też jest przedsta­
wianą bokserska częstokroć walka dziennikarzy 
między sobą, walka o hasła, albo o osoby, turuiej 
dla prawdy, albo dla sportu, bój tytanów, albo 
obraz rozbestwienia.

Ze wszystkieh zawodów społeczeństwa, naj­
rychlej i najbardziej denerwuje się rasa dzienni­
karska. Wszystko dla niej jest rozdrażnieniem; 
wielki trjurnf, zarówno jak i mała klęska. Są na 
przemiany bogami, improwizującymi nowe światy, 
albo wołami roboczena' które dławi jarzmo znie­
nawidzone. Mózg i sen poświęcają dla publiczno­
ści, a w ogniu pracy, chwytającej wrażenia doby 
z pośpiechem błyskawicznym, szermierz pióra sam 
często nie wie, co się z nim dzieje i co się z nie­
go stało. Żyjąc dla chwili, żyje bez ju tra. Jeżeli 
był spekulantem, zasłużył sobie na wzgardę ludzi 
w iary ; jeżeli był wyznawcą, ma nagrodę tylko w 
czystem sumieniu. Riccardo Joanna umarł marnie, 
bo mu się spekulacja nie udała, i w żuduym za­
wodzie nie ma tak drastycznej rozmaitości w lo­
sach, jaa w hazardowej, zawadjackiej i niesfornej 
armii dziennikarzy.

Umierają też jako milionerzy w zamkach 
wspaniałych, jak August Zang, albo jako awan­
turnicy pod skwarnem słońcem Afryki, jak Oli- 
wer Pain, albo jako nędzarze w szpitalach publi­
cznych, jak tyle pseudonimów prasy nowożytnej.

Stb.

* Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Nisku, z grupy gmin wiejskich, rozpi­
sany został na dzień 11. września b. r.

* Zmarli. W Otwocku zmarł d. 28. lipca we­
teran techników polskich Józef Sporny.

Ur. w r. 1817, po ukończeniu szkół, zwrócił 
na siebie po raz pierwszy uwagę doskonałym proje­
ktem osuszenia błot kozieniekich. Wezwano go wtedy 
do Kalisza i poruczono mu budowę tam, mających 
ochraniać miasto od wylewu Prosny.

W r. 1857 wysłał go rząd za granicę, w ce­
lu zbadania postępu na polu wynalazków irryga- 
cyjnych.

S. p. Józef zwiedził Francję, Anglię, Szwajcarję, 
a nawet Algier i cały zebrany materjał naukowy 
przedstawił w obszernym memorjale. Wykonał on 
wtedy, pierwszą w Kongresówce robotę świdrową 
w garn „rai Temlera i Szwedego na Powązkach.

W r. 1860 ś. p. Sporny został mianowany po­
mocnikiem inżyniera gubernii warszawskiej i wydał 
dzieło, zatytułowane „Hydraulika agronomiczna*.

W roku 1862 zwiedził po raz wtóry Anglię i 
Francję, w r. zaś 1866 otrzymał nominację na Btar- 
szego pomocnika inżyniera m. Warszawy.

Korzystając z udzielonego mu urlopu, budował 
potem jeden dystans kolei libawskiej i dokonywał 
studja na kolei brzeBkiej.

Ze służby rządowej wystąpił w roku 1871.
W tym to okres!e wygotował plan melioracji 

miasta Jassy, zatwierdzony przez radę miejską tego 
grodu. Sporny przebył dłuższy czas w Jassach, miał 
bowiem otrzymać kierownictwo całej budowy; stało 
i ię' jednak inaczej, plan jego powierzono do wykona­
nia jednemu z tamecznych inżynierów. Zajął się wte­
dy całą siłą nowozałożoną przez siebie fabryką asfal­
tową, pracując przytem ciągle na niwie dziennikarsko- 
literackiej.

Ś. p. Sporny był też autorem wielu artykułów 
i broszur, opracował również „Mechanikę stosowaną*, 
dzieło Morina. W zeszłym roku obchodził pięćdzie­
sięciolecie swej działalności na polu technologicznem.

W Hilfikonie, kantonie Argau, zmarł warsza­
wianin, Ludwik Michalski, w wieku lat 52. Niebe- 

j  szczyk, po ukończeniu tutejszyeh szkół, poświęcił się 
| zawodewi technicznemu i osiadł w Krakowie, gdzie 
pisał do dzienników.

Szkołę specjalną ukończył w Tygurze i dzie­
więć lat mieszkał na Sumatrze, w miejscowości, którą 
sam założył p. n. „Polonia*.

Umarł milionerem.
Ks. Jerzy Ghika z Rumunii osiadły od lat kil­

ku w Kołoszwarze (Kiausenburg), zmarł tamże nagle 
d. 36. z m. rano w 62. r. życia.

* Djamentowe w esele rodziców cesarzowej
Elżbiety odbędzie się w Possenhofen w Bawarji dnia 
28. bm. Na uroczysty obrzęd udadzą się cesarstwo 
auatrjaccy i wielu książąt spokrewnionych z domem 
bawarskim.

* Prom ocje. Pp. Wincenty Danieo, rodem z Bo­
chni w Galicji i Stanisław Miziewioz. redem z Ra­
domia w Królestwie, otrzymali na uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie stopień doktora praw.

* W Horodence otwiera kancelarję adwokaoką
p. dr. Bolesław Białkowski w pierwszych dniach bie­
żącego miesiąca Odnośny edykt ogłoszony już został 
w urzędowej Gazecie Lwowskiej.

* Sprawozdanie półroczne z ruchu chorych
w Leeznicy lwowskiej za czas ed 1. Btycznia 1888
do 1. lipca 1888.

Leczono ogółem chorych 4003. Operacyj wyko­
nano na obu oddziałach chirurgieznych i ginekolo­
gicznym : 207.

Ruch chorych na pojedynczych oddziałach był 
następujący :
Oddział chorób wewnętrznych I. dr. Jana . . 995

» „ „ II. dr. Jasiński 223
„ „ „ HI. dr. Schmidt 321
„ „ nerwowych dr. Prus . . . .  94
„ „ chirurgicznych I. dr. Schram . 386
„ „ „ n .  dr. Wehr . 312
„ „ dzieci dr. Sieradzki . . . .  590
„ „ kobiecych dr. Sielski . . . 327
„ , ocznych dr. Wiktor . . . .  352
„ „ wenerycznych dr. Tatarczuch . 503

Ordynaeyj u d z ie lo n o ......................v . 15.200
* Pałacyk letni dla b i B k u p a  stanisławowskiego 

ma być zbudowany w Zaleszczykach. Zawiązał się tam 
komitet pod przewodnictwem dziekana Gawańskiego, i 
zbiera składki dobrowolne. Wszysoy księża ruscy tego 
dekanatn złożyli po 5 zł., rada powiatowa w Zale­
szczykach ofiarowała 1500, radą miejska tamtejsza 
1000, br. Brunicki 500, gospodarz Wasyl Kuźniak 
z Dobrowlan 25 złr. Składki zbierają się zresztą 
w całej dyeoezji stanisławowskiej.

* Z Iwonicza otrzymujemy zawiadomienie, że 
w niedzielę dnia 5. sierpnia b. r. odbędzie się tamże 
na dochód miejscowej filii lwowskiej szpitala św. Zo­
fii i domu sierót loterja fantowa i bal. Początek lo- 
terji o godz. 4 , a balu o godz. W razie słoty 
loterja odbędzie się w teatrze.

* Trzech egzekutorów podatkowych znikło 
bez wieśei w samborskiem. Strata ta dałaby się ła ­
two przeboleć, gdyby z nimi nie znikły także inkaso­
wane pieniądze. Starostwo wydało z tego powodu 
okólnik do gromad i obszarów dworskich z wezwa­
niem, aby doniosły w trzech dniach, kiedy i jakie 
podatki wybierali u nich wspomniani fankcjenarjusze.

* Użycie hroni przez straż skarbową. Na
łąkaoh gminy Jastrząbieo, na granicy rosyjskiej po­
wiatu rzeszowskiego, odbyła straż skarbowa w dniu 
25 . lipca nocna służbę przez założenie ciat. O pół­
nocy najechał na stanowisko strażnika Andrzeja Rau- 
zy powracający z jarmarku w Biłgoraju przemytnik 
z parą koni i źrebięciem. Gdy ten na trzykrotne za­
wołanie nie stanął i spiąwszy konia uciekać począł, 
padł strzał, a kula karabinowa pomieniouego strażni­
ka przeszyła konia, który padłszy przygniótł przemy­
tnika. Strażnik poznał w uciekającym przemytniku 
Izraela Kropfa z Jastrzębca, którego też przytrzymał. 
Pozostałego drugiego konia z źrebięciem zakwestiono­
wano. Ubity koń kosztował 210 rubli.

* Smutny w ypadek . Władysław G., uczeń
gimnazjalny, bawiący na wakacjach w Hucie Gogo­
lewskiej, dnia 24. b. m. wybrał się ze strzelbą i 
)sem do lasu „na lisy*, które okolicznym mieBzkań- 
oom dotkliwą w drobiu wyrządzają szkodę. W lesie 
począł pies nadszczekiwać, a niedoświadczony myśliwy 
posłyszawszy Bzmer w gęstwinie, wypalił tam na oślep 
i zamiast lisa ugodził dziewczynę wiejską, Marję Sni- 
kowską, która zbierała g. zyby. Nieszczęśliwa otrzy­
mała 17 śrócin w prawy bok i na miejscu wyzionęła 
ducha. Nierozważny młodzieniec oddał się sam w rę­
ce sądu.

* Na śm ierć zgnieciony. W szybie salinar­
nym nr. 4 w Bani, pod Kałuszem, robotnik Grze­
gorz Brusak utracił życie w ten sposób, że przy 
spuszczaniu na szali do podziemia wychylił głowę 
po za takową i przez drugą, w przeciwnym kierunku 
idącą szalę został na śmierć przygnieciony.

* Piorun w ostatnich dniach poraził na śmierć
włośeiankę Marjannę Wilczakową w Gromcu, pow. 
Chrzanowskiego, w chwili, kiedy prasowała w kuchni. 
W Zabłociu, pow. Żywieckiego, zabił włośeiankę Te- 
reBę Bernach, wdowę, wracającą podczas burzy z po­
la do domu, a w Przyborowie tegoż powiatu, wło- 
śeianina Tomasza wraz z koniem z którym wracał

z pastwiska do domu. W Kociubióeach, pow. Hu* 
siatyńskiego, spalił budynki gospodarskie Semka i 
Hnata Duszeniekich, które nie były ubezpieczone.

* M orderstw o . W Olesku zamordowano w ubie­
głym tygodniu policjanta miejskiego. Podejrzenie pada 
na żonę jego, która utrzymując stosunek miłośny 
z pewnym podrzędnym funkcjonariuszem kanoelarji 
miejskiej, odgrażała się, że męża zamorduje. Sąd 
zarządził śledztwo i uwięził żonę denata, a zarazem 
wszystkich ebciążonyoh podejrzeniem o współudział.

* G rad . Z Niżankowiec donoszą o straszliwem 
gradobiciu, które nawiedziło d. 28. bm. niemi cką 
kolonię Falkenberg i jej okolicę. Grad był wielkości 
orzechów włoskioh i zniszczył w 3/ i  częściach wszyst­
kie plony.

* W y p ad k i. Magistrat w Karlsbadzie przysłał 
wczoraj tutejszej policji fotografię przytrzymanego tam 
24 bm. na kieszonkowej kradzieży rzezimieszka, któ­
ry nazwał się Józefem Zientkiewiczem, podając, że po­
chodzi ze Lwowa i że jest terminatorem bednarskim. 
W fotografii poznano znanego tutejszego rzezimieszka 
Józefa Kruka, który po raz ostatni dnia 11 bm. był 
przytrzymany pod zarzutem kradzieży, jednak dla 
braku dowodów został na wolność puszczony. Kruk 
podał był wówczas, że jesf chórzystą przy ogródko­
wym teatrze w Warszawie, i że przybył tu tylko dla 
odwidzea a swej matki i odnowienia swego paszportu. 
Znaleziono przy nim w Karkmdzie, gdzie się także 
Kempnerem nazwał oprócz innych przedmiotów, także 
złoty męski zegarek, ankier, nr. 1125, londyńskiej 
fabryki Jozefa Corning ; dwa kawałki ozerwonej skórki 
z portmonetki; trzy karty wizytowe : Katarzyny Yogel, 
Antonii Yogel i Walerego Krzyżanowskiego, oraz po­
darty bilet z nazwiskiem Adolfinę des Gsb.„. i 
...nfeld Schófer. Przedmioty te pochodzą prawdopodo- 
bnir z jakiejś kradzieży.

Niebezpiecznego rabuBia ściga polieja listami 
gończemi. Dnia 4 zm. wieczorem uśpił on w ogro 
dzie miejskim w Stanisławowie Karola D., maszynistę 
kolejowego, dymem cygiretowym, poczem skradł mu 
z kieszeni złoty zegarek, remontoir o trzech złotych 
koperta,ch i 15 rubinach, którego kółko od nagłówka 
było pośrodku srebrem zlutowane wartości 110 zł., 
wraz z złotym łańcuszkiem, ważącym 17 i pół du­
katów, o siedmiu czarno emaljowanyoh ogniwkach, 
wartości 53 zł., wreszcie dwa zł. gotówką. Zbrodniarz 
liezy lat de 30 jest wzrostu słusznego i był elegan­
cko ubrany.

* S tan  powietrza. Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy przeważnie czystem niebie i wietrze o 
zmiennym kierunku z b strony, był dzień wczorajszy 
pogodny. Dziś zrana niebo pokryło Bię chmurami, 
opadu nie było; o godzinie 9. rano niebo prawie 
czyste.

Brednia temperatura ubiegłej doby była 23.9* 
C., najwyższa była 29.5* C., najniższa w nocy była 
19.0* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Norwegii i wynosiła 745 — 750 mm., zwyżka 
w Krjrmie, i wynosiła 765 — 760 mm., zniżka dru­
gorzędna utworzyła się w Anglii.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 1. ezerwca :

Wiatr przeważnie południowy (S), średnia tem­
peratura doby około 25.0° C., niebo przeważnie czy­
sta, powietrze miernie wilgotne, zaozyna być skłonne 
do burzy, zresztą pogodnie.

* J u t r o ,  d. 2. sierpnia: NPM. Anielskiej — św.
S y m e o n a Prep.

— N ieb y w ałe  tra g ic z n e  zd a rz e n ie . Z Mo­
nachium dcnoBzą pod datą wczorajszą:

Przy dzisiejszym korowodzie solennym z okazji 
stuletniej rocznicy Ludwika I. zdarzyło się straszne 
nieszczęście, jakiego nie było w Europie od czasów 
starego Rzymu. W pochodzie. Ona według wzoru 
Makarta składał Bię z różnych grup, tworzyła grupa 
kupiectwa najpiękniejszy punkt, która też od publi- 
ezności nagromadzonej, liczącej około 150.000 ludzi, 
najbardziej entuzjastycznie została powitaną. W tej 
grupie między innemi, kroczyły dromedary i ośm 
słoni, wypożyczone z cyrku Hagenbecka i wspaniałe 
ogromne wozy.

Zwierzęta słuchały wybornie rezkazów i zo­
stały też z trybuny dworskiej, gdzie się znajdował 
książę rejent Luitpold, książę Leopold i aroykB. Gi- 
zela, nadzwyczaj żywo oklaskiwane. W tern nieda­
leko loży dworskiej, tuż koło nowo wystawionego 
pomnika króla Ludwika I. zaczął wóz mający Kształt 
smoka, z grupy kolei żelaznej, parę wypuBzczaó, a gdy 
to słonie usłyszały, spłoszyły się i przełamująo sze­
regi widzów, wpadły w przerażony tłum. Powstał 
ogromny krzyk i panika, tfum rzucił się do ucieczki.

Kilka trybun się zawaliło. Wiele kobiet ze­
mdlało, lub uciekło w boczne ulice, podczas gdy 
pochód festynowy w porządku zmienionym sunął da­
lej. Słonie biegły ulicami, publicznością zapełnionemi 
i rozsiewały panikę, obalając ludzi. Cztery słonic 
wydostawszy się z miasta, zaalarmowały wieś Schwa- 
bing, gdzie dopiero późno po południu zdołaio je 
przyłapać.

Dwa słonie wpadły po schodach do teatru nad­
wornego pod portyk, kalecząc wszędzie ludzi. Jeri.n 
słoń zawalił portal urzędu meaniczego, wpadł na po­
dwórze i znowu ztamtąd wybiegł, a połączywszy 
z dwoma innymi, biegł ulicą Ludwika, Brienzerstrasse 
targowicę wiktuałową i Maunenplatz, gdzie stało 30 
tysięcy ludzi, nie mających pojęcia o nieszozęściu, 
które się Btało. Tutaj zdarzyło się największe nie­
szczęście, kwie kobiety zostały na śmierć zatratowa­
ne, 2U osób ciężko skaleczonych

Także i konie stojące na placu Marji spłoszyły 
Bię i pędziły w poprzek tłumu ludzi. Wreszcie przy­
były słonie do Annenstrasse i wpadły tam do podwó­
rza domu.

Od godz. wpół do 7. wieczorem pracował per- 
sonal menażerji, straż ogniowa i żołnierze, aby zwie­
rzęta wydobyć z tego podwórza. Słenie stały w kącie 
zbite, nikomu nic nie robiąc, ale nie chciały słuchać 
dozorców menażerji przerywając wczyBtkie powrozy, 
które im na szyję rzuoono oelem wydobycia ich z po­
dwórza.

Pomimo tego nieszczęścia uroczystość oficjalna 
nie została przerwaną. Wśród ludności panuje ogro­
mne wzburzenie.

— W iedeń  1. sierpnia. Żona komercyjnego do­
radcy kolei Północnej Augusta Andraezek, skoczyła 
wczoraj w napadzie melancholji z czwartego piętra i 
zabiła się.

—  Od p lo rn n n  spłonął w Raitham d. 26 bm. 
kościoł i 2 sąsiednie domy.

— P rz y  n a p ra w ie  m o s tn  kolei półnoęne za­
chodniej, wiodącego przez kanał dunąjowy, zapadło 
się wczoraj nagle rusztowanie, na którym znajdowało 
się 8 robotników. Czterej z nich przez 5 minut trzy­
mali się lin aż pomoc nadeszła, reszta wpadła do 
Dunaju. Trzech z nich, chociaż oiężko rannych, wy­
dobyto z nurtów rzek., czwarty zaś pomimo wołania 
o pomoc utonął.

— Z D a ch s te in u , gdzie przed kilku zaledwie 
dniami dwaj turyści śmierć znaleźli, stoczył się zno­
wu w przepaść niejaki Knaus vulgo Rindepichler, 
26 lat liczący i na miejsou wyzionął ducha.
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 2. Sierpnia 1888

Dział ekonomiczny

Do Beri. Tageblatłu donoszą z Rzymu : Na 
dworze królewskim nwsżają podróż ces. Wilhelma 
do Rzymu za rzecz pewwą, tudzież że dla nsza- 
nowania drażliwości Watykanu dwór królawski 
wprawdzie powita cesarza na dworcu kolejowym, 
że jednak cesarz wprost z dworca uda się do pa­
pieża do Watykanu i dopiero potem złoży wizytę 
w Kwirynale, gdzie u królestwa włoskich za­
mieszka.

103-25 104-60 
99-60 101.— 
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90-60 91-60

G ł ó w n a  w y g r a n a  z łr . 50.000, 
C iągnienie 16. s ierpn ia  r. b.

'Ę ^  •     najczystsza
 —-------------- w o d a  m l n e r a l s a

SZCZAWA-ALKALICZNA
napój stołowy orzeźwiający

skuteczny bardzo przy chorobach gardła, katarach 
żołądka i pęcherza.

Henryk M attoni. Karlsbad i Wiedeń.

J



4 GAZETA NARODOWA z Czwartku duia 2. Sierpnia 1888.

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.)

Przychodzą do T/wowa.
Z Kraków: : o godziuie 8 min. 50 rano pociąg osobowy.

„ 4 , 3  popoł. ,  kurjerski.
„ 7 „ 15 wieczór ,  mieszany.
r 9 „ 28 wieczór ,  osobowy.

Z Podwołoczysk (na dworzec główny lwowski):
o godzinie 3 min. 15 w nocy pociąg mięszany. 

„ 2 ,  20 popołud. „ kurjerski.
„ 7 „ — wieczór ,  mięszany.

Z Podwołoczysk (na dworzec Podzamcze):
o godzinie 2 min. 38 w nocy pociąg mięszany. 

„ 2 , 8  popołud. ,  kurjerski.
„ 6 ,  22 wieczór ,  mięszany.

Czerniowiec: c god. 6 min. 40 rano pociąg mięszauy.
„ 8 „ — wieczór „ pospieszny.
,  11 „ 6 wieczór „ mięszany.

Z Bełżca: o godzinie 5 min. 53 popołud. pociąg mięszany.
Ze Stry'a, Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó­

rza, Suchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 rano 
pociąg osonowy.

Ze Stryja, Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nowt- 
go Zagórza, Husiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
min. 40 po południu.

Z Budapesztu, Ławocznege, Stryja, Krosna, Chyrowa, Hu­
siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 35 
w nocy pociąg osobowy.

Z Husiatyna o godz. 8 wieczór poeiąg pospieszny.
Odchodzą ze Lwowa’.

Do Krakowa: o godzinie 4 min. 20 rano pociąg osobowy.
,  7 ,  20 rano ,  ,
„ 2 ,  28 popoł. ,  kurjsrski.
„ 8 ,  30 wieczór ,  osobowy.

Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 
Do Podwołoczysk (z głównego dworca):

o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszany. 
,  4 „ 11 popoł. ,  kurjsrski.
„ 10 ,  35 wiecz. ,  mięszany.

Do Podwołoczysk (z dworca Podzamcze):
o godzinie 10 min. 23 rano pociąg mięszany.

,  4 ,  22 popoł. „ kurjerski
„ 10 ,  ó w  nocy ,  mięszany.

Do Czerniowiec: o godz. i min. 20 rano pociąg pospieszny.
» 9 „ 60 rano „ mięszany.
„ 10 „ 8 wiecz. ,  mięszany.

Do Bełżca: o godz<nie 7 min. 40 rano pociąg mięszany.

Do Stryja, Chyrowa, Zagórza, Stróiego i Ławocznego o 
godz. 5 mi u. 20 rano poeiąg osobowy.

Do Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa, Suchej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławooznego o 
godz. 10 min. 35 przed poł.

De Stryja, Chyrowa, Suchej, Nowego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy.

De Stanisławowa i Husiatyna o godz. 10 min. 8 wieczór.

Przychodzą do Krakowa:
(zegar pessteński)

Ze Lwowa: o godz. 6 min. 30 rano osobowy; o g 2 m.33 
popoł. osobowy, o godz. 6 wieczór peeiąg osobowy i o 
godzinie 9 min. 38 wieozór pociąg kurjerski.

Z Wieliczki: e godz. 7 min. 35 wieczór pociąg mięszany.
(zegar pragski):

Z Wiednia: o godz. 7 m. 25 rano pociąg kurjerski; e go* 
dżinie 9 min. 46 przed poł. osobowy; o godz. 8 m. 48 
wieczór kurjerski; o g 9 m. 42 wieczór osobowy.

Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; e god. 8 m. 48 
wieczór kurjerski; o gedz. 9 m 42 wieczór esobowy. 

Z Warszawy: o godzinie 7 min. 25 rano pociąg kurjerski, 
o godz. 9 min. 46 przed ęołud. pociąg osebowy; o go­
dzinie 5 po południu pociąg osobowy.

Odchodzą z Krakowa:
(zegar peszteóski):

Do Lwowa: o godz. 6 m. 15 rano pociąg mięs.any; o godz. 
7 m. 69 rano kurjerski: o godz. 10 m. 46 przed połud. 
osobowy; o go :. *C m. 43 wieczór pociąg osobowy. 

Do Wieliozki: o godzinie 11 min 15 rano pociąg mięszany 
(zegar pragski):

Do Wiednia: o godz. 5 m. 37 rano pociąg osobowy; o go­
dzinie 6 m. 55 rano kurjerski; o god 9 m. *0 przed 
połudn. osobowy; o godz. 3 po południu poe. osobowy; 
o godzinie 9 miu. 37 wieczór pociąg kurjerski.

Do Prus: o godz. 6 m 37 rano pociąg osobowy; o godzinie 
6 min 55 rano pociąg kurjerski; o godzicie 9 min. 20
przed południem poeiąg osobowy.

Do Warszawy: o godzinie 5 min. 37 rano pociąg osobowy; 
o godz. 9 min. 20 przed południem p. osol 
dżinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy.

min. 20 przed południem p. osobewy; o go-

IJ waga: Zegar krakowski wyprt >dza pragski o 22, 
zaś peszteński o 4 młuuty.

Przewodnik po Lwowie.
GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniena 

zgłoBzenin się n zarządcy gmachn.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny lOej do lszej przed połndniem, 
od 3ciej do 5tej po południu, we wtorek 
i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratnszn, codziennie 
od godziny 9tej do 6 te j : wstęp w poniedzia­
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
nlicy Teatralnej 1. 18. otwarte dla pnblicz- 
ności w święta i niedzielę ed godz. 10 do 11 
w środę i sobotę od godz. 11 do 3. Wstęp 
wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztnk pięknych, plac 
św. Dncba, w dnie powszednie 30 ct., w n ń -  
dsielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIW ERSYTECKA, codziennie z 
wyjątkiem dni ferjalnych.

Fabryka w 1782 r. założona.

[ S T A R K A
|z  c. k. uprz. fabryki likworów, 

rosolisów i likierów

J. A.
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie

W butelkach ń 3/ t litr.
i»rka*
**

***
11860
1850

złr.
Cena
—.7*- 
- .9 0  
1.00 
1.20 
1.50

Starka kuracyjna
z r. 1840 . . . złr. 2 50

r. 1839 . . . „ 3 -
Od czaen lałożenia fabryki, tj. od 

wieku przeszło, nagłówniej szem stara-] 
niem \,lo wyrób żytnej Starki, tak w 
kroju jak i za granicą tyle cenie ej, 
udoskonalić i polecam takową jako 
napój o wyśmienitym i  delikatnym, a 
łagodnym smaku, którego tysiące mo­
ich Szanowuyeb odbiorców zamis >t 
Cognac’u używa. Artykuł ten eksport 
tuję w bardzo znacznych ilościach do 
Niemieo, Włoch, Rumunjl I na Wschód, a 
w Austro-Węgrzech ten gatunek spe­
cjalnie tysiące liozy odbiorców 

Najwygodniej sprowadzać STARKĘ 
pocztą w pakietach 5 5 kilo, mieszczą­
cych 2 butelki. 1406

W ydaw nictw o
| Maurycego Orgelbranda i  fa r s z a d e .

H I S T O R J  A

Literatury Polskiej
na tle dziejów skreślona

przez
MARJANA DUBIECKIEGO.

Czwarty zeszyt dzieła tego wy­
szedł z druku, całość obejmie mniej 
więcej 12 zeszytów po 50 kop , z prze­
syłką pocztową 60 kop. Przy odbiorze 
pierwszege Maci się i za ostatni, któ­
ry wydany będzie bez osobuej dopłaty. 
Z prowineyj najdogodniej nadsyłać na 
3, 6 lub 12 zeszytów. 1438

Desinfekcja!
W szelkie sposoby 

śro d k ó w  do d es in fe k cy j poleca 
1*58 n a j t a n i e j

ALOJZY HUBNER
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 13.

dawniej cnkiernia Rotlendera.

Następujący list dziękczynny nad­
szedł od jego Książęcej Mości:

Szanowny Pasie 1 949

E i M t  oleinr slnclin
c. k. lekarza sekundarjnsza dr. Schipka 

■yleczył mi "e z mojej bardzo >astarzałej 
głuchoty, której się nabawiłem przy oblę­
żeniu Sebastopola. Dzisiaj dzięki temu 
śroakowi, odzyskałem napowrót jakby 
czarem mój słnch w zupełności, za co 
isnu publiczne podziękowanie składam i 

_ażdemu kto cierpi na głuchotę, reko­
menduję ten nieoceniony środek

najobowiązańtzy sługa 
Jan książę de Gimtoo.

I

1416

Mamy zamiar otworzyć dlt
LWOWA i OKOLICY

naszych hisziańskicb i uortngalrtict 
■ W  X  A>ff

■ w e f l a e z ł c a c ł i
i upraszamy tyoh wszyitkieh, która.,’ 
by je u ziebie utrzymywać pragnęl 
aby zechcieli porozumieć zię z nami, 
przesyłając referencje pod adresem 
•The Continenthal Bodega Comp. 

Wien Kolowratring 14. 1759

N ow y transport w in
1607 z królewiko węgierskiej

C M s e ]  piwnicy wzorowej
a między innymi i powszeohnie łubiany 
Zieleniaz „TARCZALI“ po 81 et. flaszka 

otrzymał na skład i poleca

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynka 1. 42

Siny Kam ień
(Blaustein)

SIARCZAN MIEDZI
(V itriol Cypri)

poleca
tak w hartownej jako i drobiazgowej 
sprzedały taniej jak w innych składach

A lojzy H ubner
ulica Karola Ludwika

Telefonu Nr 231. 1767

mTTmTri CYGABETOWE, które prze 
l i  wyłszają pod względem klejeni* 
i  U l i i i  wszelkie inne wyroby — pole 

A. GAWŁOWSKI Mae Marjacki 1. 8.

Maszynista
egzaminowany, zdolny ślusarz i kowal do 
maszynowych rebót pozzukuje posady 
przy tartaku, młynie lub młooarni paro­
wej w kraj* lub za granieą.

Łaskawe oferty adresować należy: 
.MASZYNISTA* Administracja Gazety 
Narodowy we Lwowie.

Majątek ziemski
w  T arnop olsk iem  1752

w obszarze 318 morgów, najlepsi 
gleby, grnnta skomasowano, jest pod 
bardzo korzystnemi warunkami 

wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość w kancelarji adwokata 
Dr. Erazma Romanowskiego we Lwo­

wie nlica Jagiellońska 1. 22.

NAJLEPSZYM

L E  H O U B L O N
Francuzki fabrykat 

pp. CAW LEY & H E N R Y , w Paryżu.
Przed naśladownictwem ostrzega się.__
Papier ten test polecony jak  najlepiej 

przez Dr. i. J. Pohl, Dr. E. Ludwig, Dr. E. 
Llppmann Profesorów Chemji na uniwer­
sytecie wiedeńskim a to z  powodu znako­
mitych jego przymiotów, absolutnej czy­
stości i  ponieważ w papierze tym niema ża­
dnych szkodliwych dla zdrowia materjałów.

J. & S. KESSLER, w Bemie
przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 — Gn.

poseł* ją za pobraniem poczto w cm

Ból zębów 1000
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju n- 
inwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lascha, w Stryjn w apt. B. Drągowskiego

PAPIER RIGOLLOT
M u sz ta rd a  w  arkuszach  do Synapizmów

PRZYJĘTT PRZEZ SZPITALB W PARYŻU 
Niezbędny u> każdym domu i  w  po d r i ty .

W ym agać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi- 
sem atram entem
CZERWONYM

jak  obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje się 
w szyst­
kich 

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWMY:

24, Avenue Yictoria, PARYŻ.

MOLL A proszki seidlickie. |
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrnkowany 
, est orzeł i A. Molla firma pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­
ków przeciw najuporczywazym cierpieniem żołąd­
ka, spodnich ezęśoł ciała, przeciw kurczom żo­
łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzenia, 
przeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, 
n . roidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
■powodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz 
wskaże rozpowszechnienie.

Fałszywe wyręby będą sądownie śelgaue. __
Cena zapieczętow anego o ryg inalnego  pudełka X złr. w. a.

W ódka francuska i só l Molla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i para- 

liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkachjzapalenia i na wrzody 
“  Wewnątrz zm. eza.na z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. ***”

F l a a a k a  ■  d o k ł a d n y m  o p l a e m  S O  a tu
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jeit w  podpis i  zn a k  oohronny Molla.

Olej tranowy HI. Krohn & Comp.
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytfrn. — Flaszka z opisem użycia kosztnjo 1 złr. w.

ftłówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Skład
w B r o d a c  , , ______  _____
w C z o r t k o w i e  :Ldg. Noss apt.; w 
w H u i i a t y n i

ly we _________  _
n; M, Kulak. W Buczaczu:

Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

Lwowie: J. Beizer apt., Zygm. Bucker apt., St. Markiewicz; w B i a ł . j :  Erich Kelor apt.
B. Joel Bapp apt.; w C z e r n i o w c a c h :  J. Schi rch, C. Alth apt.; 

Drohobyczu: T. Partykiewlcz,_apt.; w G ó r a h o m o r a :  A. Botezat apt., 
-  J a r o s ł a w i u :  J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w K a m i o n c e  Strum.: 

Stenzel apt.; w K r a k o w i e :  W. Bedyk apt.; K. Wiszniewski 
;m S ą e z z :  W. Filipek, B. Jakubowski apt., w N fl­
a c h :  G. Moraweti; w P r z e m y ś l u :  F. Nahlik, A. 

. - - , R z e s z o w i e :  J. Schaitter k, Comp. i J. A. Karpió-
-hi apt.; w S a m b o r z e :  J. Aleksiewicz apt.; C. Marezch apt.; w S e r e c i e :  J. Dempniak, Fr. Beill, a p t; 
w S o l k a :  Jędrzej Gaina; w 8 t a n i • ła  w o w i e: Alb. Amirowicz apt.; A. Beill apt.; w T a r  n o p o 1 u : E, 
Frantz, F. Jamrogiewicz, aptekarz; w T a r n o w i e :  W. Milldner & Comp., Wierzysz!, 8t. Pawłowiki, apt., 
w W a d e w i c a c h :  K. Fiderkiewioz. 1402

Kratkowane modne matuje!
na damskie ubrania z czystej 1  
wełny 90 cm. izorekie 10 me- 1  

metrów 8*5#. |

Płótno domowe
29 wiedeńskich łezei 

sztuka ‘/ł z ł 5 50, */4 420.

1 Atłas wełniany
I w e  wszystkich barwash mednych 
■  90 im . azsroki lOmtr. zł. 6’50.

1 Weba-King1 30 łokci, lepsza jak płótno 1 
■ iztuka '/• zł* 7*50 ł |, zi. 5*88.

K a s z m i r  1
we wszystkich modnych 

barwach 90 cm. 
szerokości, 10 mtr. zł. 4-50. |

Szyfon
30 łokci 90 cm. izerokośei 

1 sztuka 
la  zł. 5-50. Ila  ił. 4 50.

I w  najnowszych barwącb 100 cm 
■  szeroka, najnowszy deseń 

lo metr. zł 9’50.

1 O ifo rd
1  20 łokci, najnowsze wzory 

1 sztuka 
|  I» zł 8*50 lla  zł. 4.50.

Materje brokatowe 1
w wszystkich bcrwaeh 6> cm. 1 

długie, najnowsze dssen.e 
10 metr ił.  4.

K aneras
na pok ywy pościeli, iztuka 

29 łok. wica. la  6 zł. Ha 5*20.

1  2iZreton.37-
1  na ubranis damskie, do prania 
1  najnowsze wz*ry 70 cm sze­

rokości 10 metr. zł. 2*80.

1 Adamaszkowy Gradl
m 30 łokci 1 zztuka la zł. 6. 

Ila  zł. 5*20.

D reidrah t
(0 cm. długi jasno lub ciemno 1 

aiuro. , 10 mtr. 1 
la zł. 8 50, Ha zł 2 80

O brusy
lniana, we wszyitkieh kolorach, 

3 sztuk •/* 2 zł. •/, 1 zł.

■ Materje na szlafroki
1  (również na suknie damski*) ] 
1  60 cm szerokie, kratkowaue 1 

10 mtr. zł. 2’5ę.

1 Serw ety
lniane, */< w kwadrat R 6 sztuk zł. 1-20.

G arn itu ry  kap  1
2 na łóżke 1 na itó ł z rypiu 1  

zł. 4 50, z jnty zł. 8*50.

Ręczniki
lniane 6 sztuk z frendzlami 
i ł .  1-80, z bordurą zł. 1*20.

1  Zasłony jutow e
I  turecki d*seń (2 boez** części
I I draperja) kompletne zł. 2’SO

I Prześcieradła
1 bez szwu. 2 mtr. dług. l*/i m, i  szeroki* 1 sztuka zł. 158.

1 Chodniki (koce)1 bardzo trwałe 10 11 la  zł 6. 1  1 lla  zł. 3*5*.

Sienniki
z jutewsgo płótaa, kompletne, 

wielkie iztuka la  zł. 1*40 
II* 80 et.

1  Kołdra do nakrywania
1  z atłaiu zł. 8*50 z rouge 
■  złr 8.

1 Kocyki przed łóżkoI najnowszy aei*ń I para z fla- 1 n*ll zł. 2 z juty zł. 1*80.

W zory darm o i opłatnie
1412 B

Magazyn Schayerów
LW ów, ulloa Karola LudwlKa 3 .

poleoa 1386

Wielki wybór materyj jedwabnych, wełnianych
na suknie i kostjumy

Płótna, Perkale, Szyrtyngi i bieliznę
w  nallepszym gatimlŁu.

i

li

konwali są, 
iotrepowa, Eai 

' złr. 1.50 itd.

JAK IHHATOYICZ
1377 poleca

najprzedniejsze perfum y 1 w od y  toa letow e,
odszczególnione 7ma modalami zasłngi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
P n r - f Y im u  • jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, 
r t U .L U .n iy  , riang-Ylzng, Opoponai, Jockey Club, heliot 
Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 25,50, 75 et. 1
Perfum y królow ej M arysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.
W a / L »  lw T A w r a lr a  p®wsz«ehnie uznana i poszukiwana dla swe- 
W U U U  IW O  W O H tt, g t przyjemnege, orz.źwiająeeg. i długo­

trwałego zapachu, do skrupiania sukien, chaatek i rozpylania w zalonio. — 
Flakonik mniejszy 80 et., więkizy I złr. 50 ct.

Woda warszawska irr^ i^ :rF 7 .Ś :,Y ."
■zy 05 ct., więkizy 1 złr. 80 et.
W n i i f l  l f t W f l l l f l n w n  podwójna i w o d a  lo w a n d o w o -u a -  VY U t l a  l c  W a u u u  w  <1 b ro w a , są powizeehnii używane de roz- 
pylauia w salonach dla iwojege przyjemnego, miłego i łagodnego ząpaehn. 
Flakon 50, 70, 90 et , złr. 1.20. # * *
W n H v  k n l A ń a l r i c  w kilkn ■"mianach i gatnnkach, przidni* 

T T  O U j  XYUlUn01Alt3 i najprzedniejsze. Flakoniki po et. 15, 20,25, 
40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

Nabyć można wo LWOWIE w aklopach własnych nl. Koperni­
ka 1. 3, Hotol Enropejski i nlica Halicka róg Wałowoj. W KRA­
KOWIE : Sukiennico 1. SO; w CZERNIOWCACH : Rynok 1. S; 
w BIAŁEJ w iklepio p. Wyspiańskioj ; w TARNOWIE w apte­
ce p. Reida (Kijas); w RZESZOWIE w apt. p. Karpińskiego i 

w sklepach p. Jamrozika i p. Zacharskiego.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier i  fabryki Gzerlańskiej. 2 drukarni i litografii Pilllera iJSpółki. (Telefonu Nr. 174 A).


